Ostatnie dni starego roku 
były dla posłów bardzo praco 
wite. Sejm obradował od rana 
do póżnych godzin nocnych. I 
tak było przez dwa tygodnie z 
przerwą oczywiście na święla 
Jednakże wynik tego maratonu 
poselskiego jest imponujący 
uchwalenie 11 ustaw! Stanowią 
one podstawę prawną nowego 


modelu gospodarczego, który 


ma nas doprowadzić do gos 


podarki rynkowej 
Ostatniego dnia obrad (29 
grudnia) Sejm dokonał noweli 


zacji Konstytucji, czyli wpro 


wadził do tej Ustawy Zasadni- 
tak nazywa Się często 
stylucję 


> One 


wazne zmiany 


yczą? 

) PIERWSZE: Polska naz- 
wana została demokratycznym 
państwem prawnym. Taki zapis 


zastąpił dawną tormułę, iż Pol- 
państwem socjalisty 
cznym 
PO DRUGIE: Uchy 
ział 2 Konstytuc 
ustr [ 4 
jak t jotyct 1S 
Bo 


ZECIE: Prokuratura 
została podporządkowana mi- 


Aż trudno uwierzyć, że to urządzenie wykonano całkowicie z drewna. 


nistrowi sprawiedliwości. Rząd 
będzie mógł teraz oddziaływać 
legalnymi środkami na 
cznictwo sądowe 
Konsekwencją tych i jeszcze 
kilku innych (np. skreślono art 
3 dotyczący kierowniczej roli 
PZPĄ jak i nieaktualnych już 
partyjnych) zmian w 
Konstytucji jest powrót do tra 
dycyjnej nazwy państwa: Rzecz- 
pospolita Polska Po długich 
sporach Sejm przywrócił rów 


orze 


sojuszy 


niez dawne godło państwowe 
orła w koronie 

Wprowadzenie w życie zmian 
w nazewnictwie I symbolach 
państwa łączy się z niebagatel- 
nymi kosztami. Stąd tez Sejm 
postanowił, ze zmiany te będą 
rozłozone w czasie az do końca 
1995 roku. To znaczy, że przez 
6 lat będziemy się spotykać w 


praktyce dotychczasową 
nazwą panstwa | nową, z 
orłem w koronie i bez korony 
Jest to jednak nieuniknione w 
okresie przejściowym. 
Obiecujemy. że gdy tylko 
zdob ziemy wzór nowego 
godła, natychmiast wydruku 


jemy w „ŚM 


Dokonał tego XIX-wieczny mistrz chłopski Fiodor Skorodumow 


CZWARTEK 


Nr 


Jesteś oszczędny? Gospodar- 
ny? Chciałbyś mieć więcej gro 
sza? Nie wątpimy, że nawel 
jezeli nie byłeś dotąd zbyt zapo 
biegliwy, to takim się wkrótce 
staniesz. Czego Ci ze wszech 
miar życzymy i zapraszamy na 
strony 4-5, gdzie znajdziesz 


SKO 
BANK MŁODYCH 


czyli już drugie wydanie naszej 
światomłodowej gazety banko- 
wej. Tam zaś dowiesz się. 

© jak można prawie za darmo 
jeżdzić na wycieczki 

© jak nie roztrwaniać drob- 
nych oszczędności 

© jak samemu zaoszczędzić i 
pomóc ubozszym 

© skąd wzięły się pieniądze i 
skąd pochodzi słowo „płacić 

Weżmiesz tez udział w wielkim 
konkursie rysunkowym z ukry- 
tym hasłem i cennymi nagro- 
dami 

Zapraszamy! Stań się od dziś 
stałym czytelnikiem naszej ban- 
kowej gazety i jej wytrwałym 
zbieraczem! 

(tok) 
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HARCERSKA 
GAZETA 
NASTOLATKOW 


MEGBYCH 


I 1990 r. 


Cena 450 zł 
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JĘZYK 

MIESZKANCÓW 
WYSP OWCZYCH 

DANIA (PAP). Minęło po- 
nad 1000 lat od czasu, gdy na 
Wyspach Owczych wylądo- 
wali Wikingowie. Jednakże 
miejscowa ludność, podobnie 
jak Islandczycy, gorliwie pie- 
lęgnuje swój stary język. W 
1822 roku wydrukowano tam 
pierwszą książkę w języku 
wyspiarzy. Mimo to upłynęło 
jeszcze ponad 100 lat, zanim 
uzyskali oni prawo uczenia 
się w szkole, równolegle z 


duńskim, swego języka ojczy- 
stego. Po uzyskaniu autono- 
mii w ramach Królestwa Danii 
język Wysp Owczych stał się 
językiem oficjalnym. Dzis 
ludność Wysp Owczych uwa- 
zana jest za jedną z najmniej- 
szych grup językowych w 
Europie. W 1965 r. otwarto 
tam akademię, której głów- 
nym zadaniem jest troska o 
zachowanie | rozwój języka i 
literatury narodowej. W ze- 
szłym roku na wyspie wydano 
ok. 100 utworów. Ukazuje się 
tam w rodzimym języku 7 
gazet i 64 pisma. (eb) 


FESTIWAL CZOSNKU 


(PAP). W maleńkim mieście Ca- 
vington, w stanie Kentucky (USA), w 
jednej z restauracji odbyły się nie- 
zwykłe zawody. Nazwane zostały 
festiwalem czosnku 

Nagrody wręczano tym, którzy 
przybyli na konkurs w oryginalnych 
ozdobach: naszyjnikach, bransole- 
tach, czy kolczykach z.. cebuli lub 
czosnku 

Do sali, w której odbywała się ta 
niecodzienna rywalizacja wpuszczo- 
no wszystkich, jednakże chętnych 
było niewielu. Wytrzymać specyfi- 
czny zapach nie było łatwo! 


Zadanie 
konkursowe 


ŁŁ) 
„B 


Zegar... Symbol Nowego Roku, 
ale też symbol uciekającego czasu 
Czas ucieka nie tylko nam - także 
im, zegarom. Potrafią jednak dziel- 
nie stawiać mu czoła. Dzięki temu 
np. Muzeum Politechniczne w 


Moskwie posiada wręcz unikalny 
zbiór zegarów, jakich dziś już nikt 
nie wytwarza, ale które do dziś 
chodzą 
Zapraszamy na str. 3 
Fot. M. Szymański 


Dziś kolejne zadanie w na- 
szym „Konkursie ze Śmiesz- 
kiem”, ogłoszonym w 10 nume- 
rze „Świata Młodych" z dnia 23. 
stycznia. A więc 


Te rysunki przedstawiają dwie 
sceny, które rozegrały się w 
kilka minut jedna po drugiej. 
Która z nich była pierwsza: 
górna czy dolna - i dlaczego? 


Chemia i chemicy na znaczkach pocztowych (10) 


Odpowiedż (jak najkrótszą) 
wpisz w miejscu „B” na kuponie 
konkursowym wyciętym z po- 
przedniego numeru. Nie zapo- 
mnij też wyciąć i wkleić 
śmieszka! 


PAMIĘTAJ: w następnym - 
sobotnim numerze „Świata 
Młodych” znajdziesz trzecie i 
ostatnie zadanie konkursowe 
(C); nie przegap go! Przypomi- 
namy, że NAGRODY - m. in 
cenne i ciekawe gry towarzy- 
skie - CZEKAJĄ! 


OB 


10 
*piez 


Zdobądźcie informacje 
o wielbicielach 


Cześć! Piszemy w sprawie listu 
„Niezdecydowanych” (nr 129 „ŚM”). 
Pytają one, jak się zachować - czy 
odmówić, czy poprosić o dzień 
namysłu, czy zgodzić się od razu na 
„chodzenie”. Jeżeli znacie tych 
chłopców dłuższy czas, jeżeli wie- 
cie, że są bez nałogów, są wobec 
Was. mili i kulturalni, uważamy, że 
możecie się zgodzić od razu. Ale 
jeżeli nie znacie ich dobrze, powin- 
nyście zdobyć o nich informacje. 

Kameleon i Frytka 


Jak sobie zaskarbić 
zaufanie? 

Mam surowego ojca, który kryty- 
kuje mnie za każde wyjście wieczo- 
rem nawet do koleżanki. Z chłopa- 
kami nie wolno mi się spotykać. 
Doskonale rozumiem, że każda 
matka i 
dziecko przed lekkomyślnością. 

Bardzo często pisze się i mówi, że 
postępowanie dzieci potrafi złamać 
życie rodzicom, a niewiele o rodzi- 
cach, którzy nie rozumieją nowej 
epoki, która kształtuje życie ich 
dzieci i niesie określone konsek- 
wencje. Dzieci prawie dorosłych, 
samodzielnych, które chcą decy- 
dować o swojej przyszłości. 

Miłość do dzieci powinna pomóc 
im zrozumieć, gdzie leży ich szczę- 
ście. Jednak ja tego nigdy nie 
zaznałam. Jestem załamana. Dni, w 
których naprawdę czuję się szczęś- 
liwa to urodziny i imieniny, Dzień 
Kobiet itd. - spotykam się wówczas 
z przyjaciółmi na ognisku czy 
dyskotekach. Moje zainteresowania 
— takie jak wszystkich. Jestem dzie- 
wczyną, która nie może sobie 
zaskarbić u swojego ojca zaufania. 
Długo musiałam uświadamiać przy- 
jaciołom, że to tata mnie nie 
puszcza, a nie sama nie chcę 
wychodzić. Wszyscy uważają, że 
jestem „zacofana”, bo moi bracia 
zawsze mogą wyjść z domu. 

Może niektórzy czytelnicy wiedzą, 
jak zdobyć zaufanie ojca. Jestem 
bezradna. Proszę o pomoc. 

„Sendi” 


Jak się uczyć? 

Jestem wesołą  piętnastolatką, 
chodzę do VIII klasy. „Świat Mło- 
dych” czytam od dawna, a szcze- 
gólnie „„Redakcyjną Pocztę”. Mam 
wspaniałych rodziców i wszystko o 
czym może marzyć piętnastolatka, 
ale nie o tym chciałam pisać. Od 
dawna borykam się z poważnym 
zmartwieniem; w dodatku nie wiem, 
do kogo mam się z nim zwrócić. 

Chodzę do VIII klasy, a więc nie- 
długo będę musiała wybrać sobie 
szkołę, zdawać egzaminy. Wszystko 
zależy od tego, jak będę się uczyła, 
tymczasem z nauką nie jest tak 
dobrze. Uczę się przeciętnie (moja 
średnia w VII klasie 3,9), w tym roku 
chciałabym się poprawić. W przy- 
szłości chcę być „kimś”. Kłopot mój 
polega na tym, że jestem mało 
zdyscyplinowana, leniwa, a do tego 
brakuje mi silnej woli. Całymi 
dniami siedzę nad książką, lecz nic 
nie może mnie zmusić, bym się 
czegokolwiek nauczyła. Poza tym, 
że odrabiam lekcje pisemne, nic nie 
robię, a przecież nauka nie polega 
na odrabianiu zadań. 

Chciałabym, by ktoś udzielił mi 
rady w tej sprawie, może ktoś 
układa sobie rozkład zajęć, może 
jakaś moja rówieśniczka znalazła 
się w podobnej sytuacji? 

Violetta 


ojciec pragną ustrzec' 


k Nie, „pękać” 


Niedawno dowiedziałem się od 
kumpli, że jakaś druhna opisała 
„w „ŚM* harcerską trasę XXIII 
rajdu „Śladami Kłobuka”, na któ- 
rej i ja byłem. Wpadłem więc do biblioteki, 
wziąłem do ręki czwartkowy numer gazety i 
ochoczo zabrałem się do czytania. Po paru 
zaledwie linijkach wiedziałem już, co jest 
grane: był to negatywny opis rajdu, same 
jego „ciemne” strony. Posmutniałem. A gdy 
doczytałem do końca, powiedziałem sobie, 
że nie mogę tego tak zostawić. Postanowi- 
łem przedstawić rajd „Śladami Kłobuka” od 
strony człowieka, który wie, po co jeździ na 
tego typu imprezy. | zauważa także ich 
„jasne” strony. 
miech mnie ogarnia, gdy słyszę, że dru- 
żyna starszoharcerska, jeśli tylko coś nie 
idzie po jej myśli, popada zaraz w pesymizm. 
A przecież to my - starsi powinniśmy umieć 
radzić sobie w każdej sytuacji. Na tym chyba 
polega zasada działania w ZHP: dać sobie 
wszędzie radę i nie lamentować! Jest 
smutno, no to zabawmy się; pada deszcz, 
więc „niech pada, niech pada, niech zaleje 
świat..." itd. 

Jeżeli (podobno) czeka się niecierpliwie na 
rajd „cały długi tydzień”, a później ni z tego, 
ni z owego najzwyczajniej się „pęka”, to 
wydaje mi się, że po prostu nie dorosło się 
do tego, by jeździć na rajdy. Bardzo przykre, 
szczególnie gdy chodzi o harcerza starszego. 

Teraz fakty. 

Pierwszy dzień rajdu. Po dotarciu do 
szkoły w Ramsowie, posiłku i zbiórce uda- 
liśmy się do lasu w poszukiwaniu świetlika. 


Komendant trasy harcerskiej (22 pewnym 
czasie doszedł wprawdzie do wniosku, że nie 
ma sensu „tachać się” po lesio zo wszystkimi 
(zuchy były zmęczone, a reszta zdezoriento- 
wana), ale zaproponował, że kto chce - może 
udać się do szkoły, a reszta może iść na 
ognisko. Zapytałem wtedy swoich „co ro- 
bimy?". „Wiadomo, Idziemy się bawić! Nie 
po to tyle się wlokliśmy, żeby teraz wracać" - 
padła odpowiedź. Zuszek, który był z nami, 
też odpowiedział bez wahania: „Jasne, że 
idę!". Na ognisku bawiliśmy się wesoło. Były 
pląsy, skecze, piosenki, zabawy. Drużyny 
druhny Podhajnej z nami nie było. Gdyby 
zdecydowała się przyjść na ognisko, to 
przecież nie musiałaby się nudzić w szkole w 
Ramsówie. (Razem z nami bawiły się dwie 
harcerskie i dwie starszoharcerskie drużyny.) 

W miejscu noclegu nie było zwyczajowego 
kominka i... bardzo słusznie, gdyż ci, którzy 
zostali w lesie, mieli już przecież ognisko, a 
kolejne świeczkowisko spowodowałoby naj- 
prawdopodobniej, że rano nie bylibyśmy w 
stanie wyruszyć na trasę. Szkoda, że autorka 
wspomnianego artykułu nie wzięła tego pod 
uwagę. 

Sobota. Trasa była ciężka, padał deszcz i 
widać było, że idąca wraz z nami dzie- 
wczynka z drużyny zuchowej z trudem 
pokonuje kilometry (pomagaliśmy jej zresztą, 
jak mogliśmy). Ani razu nie usłyszałem jed- 
nak od tego maluszka choćby słowa skargi 
na warunki atmosferyczne! Do Biskupca do- 
szliśmy, gdy już zmierzchało. Na dziewięć 
ekip rajdowych, pięć — dwie harcerskie i trzy 
starszoharcerskie -..pokonało całą trasę. 
Wśród drużyn starszych zabrakło tylko ekipy 
druhny Podhajnej. 

Autorka artykułu „Śladami Kłobuka”, pi- 
sząc, że na kominku wszystkie ekipy miały 
takie same wrażenia z trasy, bo każdy doje- 
chał na nocleg autobusem bądź autostopem, 


okropnie się kompromituje. Może w tym 
sie zdrzemnęja się, albo myślała o 
skich migdałach i dlatego nie wie (| 
chce wiedzieć), jak było Gra (5, 
Niedziela. Zakończenie rajdu odbyło się. 
Innej szkole w Biskupcu. Graliśmy w piłki 
siatkową, śpiewaliśmy | pląsaliśmy, a ni 
końcu było wręczanie zwycięzcom dyplc 
mów i nagród. I znów drużyna, o której stali 


wspominam, nie przybyła ze wszystkimi do 


tej szkoły i nie wzięła udziału w zakończenii 
rajdu. 


R 


rajdem turystycznym. Moim zdaniem o 


powodzeniu takich imprez decydują nie tylko 


rz 


ajd „Śladami Kłobuka” był typowym 


1 
14: 


organizatorzy: każda ekipa powinna wnieść 


jakąś małą cegiełkę w postaci chociażby — 


chęci do zabawy! Zastanawiające, że najwię- 


cej zapału I entuzjazmu podczas rajdów prze- 


jawiają harcerze młodsi i zuchy, natomiast 
harcerze starsi, często bez logicznego uza- 
sądnienia, narzekają i marudzą właśnie 
wtedy, kiedy należałoby okazać cierpliwość | 
charakter. Rozumiem, że w ostatnich cza- 
sach bardzo modne stało się malkontenctwo, 
ale przecież to jest bardzo wygodnel!! 

Może dla kogoś będzie to śmieszne, że 
robię wielki problem z zachowania się dru- 
żyny na rajdzie. Myślę jednak, że należy 
wytykać każdemu takie błędy, by się w przy- 
szłości nie powtórzyły. 

Pragnę zaznaczyć, że nie miałem zamiaru 
obrażać ani autorki artykułu „Śladami Kło- 
buka”, ani też jej drużyny i nikogo innego, 
pragnąłbym natomiast poznać zdanie czytel- 
ników „ŚM” na dwa tematy. Po pierwsze, co 
to znaczy być harcerzem starszym? Po dru- 
gie, jak widzą przyszłość harcerstwa star- 
szego? 

Pozdrawiam wszystkich przyjaciół i do 
zobaczenia na trasie! Czuwaj! 

Jarosław Cieśla 


Droga do „Źródła” 


W czwartej klasie za namową kolegi prze- 
niosłem się z drużyny zuchowej do harcer- 
skiej. Przy okazji zmieniłem szczep. „UFO”, 
bo tak nazywała się moja nowa drużyna, 
cierpiało na niedobór ludzi i tylko z tego 
powodu przyjęto mnie rok wcześniej, niż 
zazwyczaj przyjmuje się zuchy. 

Moje wyobrażenia o harcerstwie rozwiały 
się już na pierwszej zbiórce. Drużynowy 
przyniósł ze sobą farby i zabawiał się malo- 
waniem cudzych kurtek. Gdy wpadł mu w 
ręce kot, ostrzygł go do gołej skóry i rzucił 
na głowę zastępowej sąsiedniego szczepu. 
Było to dla mnie wielkie rozczarowanie 
(biedny Darek, ale chyba jeszcze biedniejszy 
drużynowy. Czytając o jego działalności” 
Kie wiedzieliśmy: wierzyć czy nie, śmiać się 
czy płakać - przyp. kos). 

W tym okresie myślałem poważnie o wystą- 
pieniu z szeregów ZHP. Na szczęście dowie- 
działem się o istnieniu ,„Desantu” . Mimo że 
„Desant” był dla mnie zbyt poważny, krótki 
pobyt w tym zespole uświadomił mi, iż nie 
warto zrażać się jednym niepowodzeniem. 

W mojej szkole zaczęła się właśnie akcja 
werbunkowa nowo powstałego „Tupotu 
Heni'. Prawdę mówiąc, zachęciła mnie 
głównie ta śmieszna nazwa i... przyszedłem 
na zbiórkę. Zaczęło się. To było to, na co 
czekałem od lat. Stanowiliśmy po prostu 
zgraną paczkę. Dość szybko zmieniliśmy 
naszą nazwę na bardziej poważną Źródło”. 
Każde spotkanie wnosiło coś nowego, było (i 
jest zresztą nadal) bardzo ciekawie. 

Teraz zaczyna się czwarty rok naszej dzia- 
łalności. Z „Tupotu...” pozostały już tylko 
trzy osoby. Zmienił się również drużynowy. 
Ale najważniejsze, że „Źródło” pozostało 
takie samo. 

Gdyby teraz zaproponowano mi miejsce w 
najlepszej drużynie hufca - odmówiłbym. 
Prawdziwych przyjaciół nie wybiera się na 
podstawie ocen w dzienniku. 

Darek Jemielniak 
Warszawa 

A może byś tak wyjaśnił, co to znaczy, że 
„Źródło” zostało takie samo. Co robicie? Jak 
żyjecie? Czy jesteście bardzo daleko w tyle 
za najlepszą drużyną hufca? (kos) 


Od siedmiu lat zajmuję się numizma- 
tyką. Mogę się już pochwalić bogatym 
zbiorem. W mojej kolekcji są monety 
prawie z całego świata. To mi jednak nie 
wystarcza. Poszukuję monet z państw 
wyspiarskich, kolonii, dominiów, teryto- 
riów niesamodzielnych. W zamian odstą- 
pię komiksy z serii „Kajko i Kokosz”, 
inne monety i rzeczy. Czekam, Jacek 
Niewczas, ul. Gdańska 13, 73-310 Resko, 
woj. szczecińskie. 


Q0d nią 


kociołka hątcerskiego, na trójnogu 
oczywiście - trzeba go sobie naj- 


Do 


pierw wyobrazić, bo wyciągnąć z kąta har- 
cówki to byłoby zbyt proste - włożyć jedno 
wielgachne i sumienne przygotowanie za- 
stępowego. Następnie dodawać na przemian 
dużo. dużo poczucia humoru (odmierzać w 


Karol Olszewski i Zygmunt Wróblewski 


„Recepta. na zbiórkę” 
Przepis 
z przyprawami 


tonach) i, w odpowiednich proporcjach, 
sporo umiejętności zachowania powagi ca- 
łego zastępu. 

Teraz dorzucić coś takiego, co by wszyst- 
kich interesowało w ogóle, ewentualnie nie- 
chaj to coś zainteresuje w trakcie przeżuwa- 
nia (czytaj: przeżywania). Wlać dobrą pio- 
senkę. Wsypać gitarę oraz kogoś, przy- 
najmniej jedną osobę, kto potrafi z niej 
zrobić odpowiedni użytek. Okrasić puszkami 
z grochem lub innymi przeszkadzajkami. 

Jeszcze szczypta tajemnicy do smaku, 
interesujące zadanie międzyzbiórkowe i 
samodyscyplina. Na koniec dorzucić ogni- 
sko lub świeczkę, w każdym razie jakiś pło- 
mień. W przypadku nie sprzyjających warun- 
ków należy wcisnąć co najmniej własny 
zapał - to dla utrzymania gorącej atmosfery. 

Dalej postępować jak z bigosem, a miano- 
wicie wymieszać. Nie przypalić! 

Postawić na środku harcówki, bądź, jeżeli 
zbiórka odbywa się w terenie, włożyć do 
plecaka. 

Pojadać (czytaj: przeżywać) społem. 

Smacznego! y 

Zapomniałam o rzeczy nader istotnej: 
zbiórkę należy przyprawić specyficznymi i 
bardzo różnorodnymi przyprawami, należą- 
cymi do największych tajemnic każdego 
zastępu. Te przyprawy to obrzędy i tradycje. 

Zastępowa Joanna 
Fot. Jacek Łopuszyński 
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wymieniani są zawsze razem, gdyż im 
pierwszym na świecie udało się skroplić 
tlen i azot. Wspólnie też występują na 
znaczku nr 558, wydanym w 1951 r. wserii 
poświęconej | Kongresowi Nauki Polskiej. 

Karol Olszewski (1846 - 25.03.1915) 

Po studiach na Uniwersytecie Jagiel- 
lońskim uzyskał doktorat w Heidelbergu. 
Po powrocie do Krakowa został profeso- 
rem UJ. Wraz z prof. Wróblewskim skrop: 
lił tlen i azot w 1883 r., po raz pierwszy w 
świecie. 

Również jako pierwszy skroplił wodór w 
stanie dynamicznym. W latach 1889-1890. 
skonstruował aparat do skraplania powie- 


trza, pozwalający na uzyskanie tempera- 
tury 225*C. Nie udały się próby skrople- 
nia helu, natomiast skroplił i zestalił 
próbkę argonu - gazu odkrytego przez 
Ramsaya. 

Zygmunt Florenty Wróblewski (1845 - 
25.03.1888) 

Spędził po powstaniu sześć lat na Sybe- 
rii, gdzie prawie oślepł. W czasie kuracji w 
Berlinie uczęszczał na wykłady uniwersy- 
teckie. Studia kontynuował w Heidelbergu 
i Monachium, potem przebywał: w różnych 
ośrodkach europejskich. Pod koniec 1883 
r. objął katedrę fizyki UJ w Krakowie, już 
w 1883 r. razem z prof. Olszewskim skrop- 
lił tlen i azot. Uległ śmiertelnemu wypad- 
kowi przy próbach z wodorem. (kg) 


„Świat Młodych” różni się od 
świata dorosłych mi.in. tym, że nie 
ma w nim zbyt wiele miejsca dla poli- 
tyki, gospodarki i innych spraw 
zaprzątających uwagę  „starych” 
Jednak rok ubiegły był tak niezwy- 
kły, że nawet my powinniśmy chwilę 
zastanowić się nad wydarzeniami 
minionych dwunastu miesięcy. 

[ej rzypomnijmy - od stycznia do 
grudnia 1989 roku upadły rządy 
w prawie wszystkich krajach tzw 
demokracji ludowej; w Polsce, Buł- 
garii, Czechosłowacji, Rumunii, NRD, 
na Węgrzech. Partie komunistyczne 
w tych krajach, do niedawna sprawu- 
jące władzę w sposób absolutny, 
zostały pozbawione swej wyjątkowej 
pozycji w życiu społecznym. Prakty- 
cznie cały system państw socjalisty- 
cznych uległ zupełnemu rozbiciu. I 
to nie tylko w Europie Środkowej, 
gdzie dokonywały się i dokonują się 
nadal najważniejsze przemiany, lecz 
także na całym świecie. Kuba, Korea 
Północna czy Albania, gdzie tzw. 
realny socjalizm trzyma się jeszcze 
mocno, są w gruncie rzeczy OSa- 
motnione. 
M iniony rok często przyrówny= 
wany jest do Wiosny Ludów, a 
to z racji powszechnego zrywu ku 


wolności, do którego doszło w więk- 
szości krajów socjalistycznych. Są 
wszakże i tacy, którzy skłonni byliby. 
mówić raczej o Roku cudów, gdyż 
tak nagłe | raptowne przeobrażenia 
polityczne graniczą momentami rze- 
czywiście ze zjawiskami nadprzy= 
rodzonymi 


Jakby jednak nie nazwać tego co 
się stało, najważniejsze jest teraz 
spojrzenie naprzód, w przyszłość. Co 
Polsce, Europie i światu przyniosą 
dokonujące się przemiany? Zanim 
przyjrzymy się zadaniom, które wid- 
nieją przed nami, wypada stwierdzić 
rzecz bardzo ważną: otóż wyrażne 
jest dążenie, aby dokonujące się: 
przemiany miały charakter spokojny, 
ewolucyjny, nie pociągały za sobą 
zniszczeń, cierpień | śmierci. Jedy- 
nym w zasadzie (niestety krwawym) 
wyjątkiem od tej reguły była Rumu- 
nia, Dziesiątki tysięcy zabitych pod- 
czas walk, masowe morderstwa do- 
konywane przez zaciekłych obroń- 
ców skompromitowanego Ceausescu, 
były tragiczną ceną, którą zapłacili 
Rumuni za tyranię „geniusza Kar- 
pat”. Komunistyczni przywódcy w 
innych krajach byłego bloku socjali- 
stycznego bądź potrafili sami odejść, 
bądż zostali do tego skłonieni przez 
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swych bardziej światłych towarzyszy. 
O ile Polska poprzez obrady „Okrąg: 
łego Stołu" pokazała jak można 
łagodnie przechodzić od państwa 
dyktatury do państwa demokraty- 
cznego, o tyle złowrogie wydarzenia 
rumuńskie są przestrogą dla sił nie 
uznających wzajemnych kompromi- 
sów, chcących powstrzymać naro- 
dowe dążenia do wolności I nie- 
zależności. 


zanse stojące przed narodami 
S Europy Środkowej są olbrzymie i 
fascynujące. Tak jak olbrzymie i fas- 
cynujące są zadania podniesienia z 
upadku moralnego, politycznego i 
gospodarczego swych własnych kra- 
jów. Trzeba więc uzdrowić całą gos- 
podarkę w tej części naszego konty- 
nentu, oprzeć się na zdrowych 
zasadach konkurencyjności i opła- 


calności, włączyć w światowy krwio- 
bieg finansowy i ekonomiczny. Pol- 
ska jest pierwszym krajem z oma- 
wianej tu grupy, który od 1 stycznia 
wkroczył na drogę dostosowania 
naszej gospodarki do systemu świata 
zachodniego. Droga to stroma, nie- 
bezpieczna, łatwo można z niej sto- 
czyć się w przepaść, lecz, jak zapew- 
nia wicepremier Balcerowicz, na jej 
końcu czeka nas piękna nagroda. 
Godne i dostatnie życie w zamian za 
uczciwą pracę. 


Życie polityczne odbudowane być 
musi poprzez przywrócenie swobód 
politycznych a więc możliwości do- 
wolnego zrzeszania się i tworzenia 
partii. Równolegle odtworzone mu- 
szą zostać reguły demokracji parla- 
mentarnej, a to w drodze prawdziwe 
wolnych wyborów. Pozwolą one na 


stworzenie autentycznych przedsta- 
wicielstw narodów. Rok bieżący bę- 
dzie rokiem takich wyborów prakty- 
cznie we wszystkich krajach dawne- 
go obozu socjalistycznego. 


Olbrzymich spustoszeń dokonała 
również tzw. moralność socjalisty- 
czna, która w gruncie rzeczy była 
zaprzeczeniem takich podstawowych 
wartości moralnych jak wolność, 
godność i sprawiedliwość. W tej 
dziedzinie przywracanie właściwych 
norm będzie chyba najtrudniejsze i 
najdłuższe, 


ak więc o ile zakończenie lat 

osiemdziesiątych można było 
określić jako „Rok cudów”, o tyle 
początek dekady lat dziewięćdziesią- 
tych musi być okresem przede 
wszystkim wytężonej pracy. Jest to 
niezbędne, aby uzyskanej wolności 
nie zmarnować, żeby nieuniknionych 
trudności nie wykorzystali dla swo- 
ich celow nowi dyktatorzy. Jak sko- 
rzystamy z danych nam szans? Pier- 
wszą odpowiedź na to pytanie będzie 
można dać już w grudniu tego roku. 


MICHAŁ MALICKI 


©d drewna do elektroniki 


We wnętrzach dawnych jak i obecnych mieszkań rosyjskich często królowały zegary. Przypomina nam o tym jedno z 
zaaranżowanych w Muzeum Techniki wnętrz 


ziś, gdy prawie każdy nosi naręczny 
D zegarek elektroniczny, a radio podaje 
superdokładne sygnały czasu, tworzenie 
bogatych, kunsztownych zegarów wydaje 
się czymś abstrakcyjnym, niezwykłym, 
uchodzi za domenę hobbistów. Kiedyś było 
jednak codzienną potrzebą. Mistrzowie 
wytwarzający zegary byli nadzwyczaj ce- 
nieni. Bo też tworzyli prawdziwe zegarowe 
cuda. Dawny zegar miał nie tylko odmie- 
rzać godziny, ale też spełniać wiele innych 
zadań. Musiał nieraz być jednocześnie 
kalendarzem, wskazywać fazy Księżyca 
(kto dziś interesuje się Księżycem jako 
miernikiem czasu?), dni tygodnia, a ponad- 
to - wygrywać melodie. Miał więc do speł- 
nienia trochę podobne zadanie jak dzisiej- 
szy radioodbiornik 
Moskiewskie muzeum udostępniło ostat- 
nio część swoich zbiorów warszawskiemu 
Muzeum Techniki, dzięki czemu mogliśmy 
obejrzeć prawdziwe zegarowe cuda i osob- 
liwości. Oto np. liczący ponad sto lat drew- 
niany mechanizm zegara, wykonany przez 
chłopskiego mistrza z obwodu nowogrodz- 
kiego. Ktoś, kto dziś znalazłby ten eksponat 
o rozmiarach dużego telewizora, pewnie 
miałby trudności z rozpoznaniem, że to 


zegar. A jednak... Ów całkowicie drewniany 
zegar wskazywał nie tylko godziny, ale też 
dni tygodnia, porę wschodu i zachodu 
Słońca, zaś jego mechanika opierała się 

a... trzech kamiennych ciężarkach... 

Byli w dawnej Rosji ludzie, którzy całe 
życie poświęcili zegarom. Przykładem - 
Iwan Kulbin (1735-1818 r.) zegarmistrz i 
wynalazca, mechanik Rosyjskiej Akademii 
Nauk. Za swego pracowitego życia dokonał 
czterdziestu wynalazków. Większość zwią- 
zana była z zegarami i pomiarem czasu. 

Na wystawie obejrzeliśmy m.in. projekt 
zegara planetarnego, pokazującego fazy 
Księżyca, wschód i zachód słońca w. 
Moskwie i Petersburgu oraz szereg innych 
danych. Ówczesny zegarmistrz musiał być 
zarazem astronomem. | nie tylko. Trzeba 
było, by był również muzykiem, a przede 
wszystkim - kompozytorem. 

Jednym z największych osiągnięć zegar- 
mistrzowskich Kulbina był zegarek ,.jajo- 
podobny” - niewielki, owalny i nadzwyczaj 
kunsztowny. W ów zegarek wmontowany 
był miniaturowy mechanizm grający. Kul- 
bin na cześć carycy Katarzyny Il skompo- 
nował specjalną melodię, która * miała 
uświetnić pobyt monarchini w jego rodzin- 


nym mieście, Niżnym Nowogrodzie (dzisiaj 
Gorki). 

Zdać by się mogło, że Kulbin zrobi bły- 
skotliwą karierę. A jednak nie zrobił. Umarł 
w nędzy, a żona musiała sprzedać jeden z 
jego pięknych zegarów, by zdobyć pienią- 
dze na pochówek męża. 


Smutne były więc losy mistrza Iwana. 
Nieco weselsze były losy rosyjskich zega- 
rów. Tworzyli je liczni mistrzowie, tworzyły 
fabryki. Tradycje te sięgają odległych cza- 
sów. Pierwszy zegar wieżowy powstał na 
Kremlu w 1404 roku. Miał on wielkie zna- 
czenie jako pewnego rodzaju wzorzec. Gdy 
słynna moskiewska fabryka Kałasznikowa 
zabrała się za wytwarzanie zegarów, wyko- 
nała m.in. zegar grający 8 różnych melodii, 
a wśród nich - właśnie melodie z kurantów 
kremlowskich. 


Zegar był też - i pozostaje po dziś dzień - 
ważnym składnikiem wyposażenia miesz- 
kania. Wzięli to pod uwagę twórcy wystawy. 
Oglądamy wnętrze starego, rosyjskiego 
dworu z zegarami pochodzącymi z XVIII i 
XIX wieku, kupiecki apartament z XIX w., w 
którym są całkiem inne już zegary, sto- 
sowne do gustu, ale i też bogactwa właści- 


Piękny, kunsztowny zegarek „jajopodobny” 
nie tylko mierzył czas I błyszczał niczym 
skarb, ale też wygrywał melodie 


cieli. Jest aranżacja pracowni dawnego 
zegarmistrza, ale też - inscenizacja całkiem 
już współczesnego mieszkania, ozdobio- 
nego jednak sędziwymi na ogół, pięknymi 
zegarami (przeważnie z lat trzydziestych 
XX w.) No i wreszcie - mamy pokoik dzie- 
cinny wypełniony zegarkami - zabawkami 
dla najmłodszych. Tak oto wkraczamy we 
współczesność. Jak niegdyś rosyjskie wie- 
żowe zegary, tak dziś radzieckie zegarki są 
szeroko znane na świecie. Wyprodukowano 
ich już około 70 milionów. Nie są tak kunsz- 
towne jak te dawne, ale cóż... Nie może byc 
inaczej w dobie masowej produkcji, kiedy. 
czas zaczynamy mierzyć posługując się 
drganiami atomów lub śledząc naturalne. 
ultradokładne sygnały czasu, jakie wysyłają 
Ku nam pulsary czyli gwiazdy neutronowe z 
bezkresnych przestrzeni Wszechświata 


(tok) 
zw Fot. M. Szymański 


"Jednym zdaniem 


| _ Domów Dziecka. YOOSĄ 
| 2 Wroku szkolnym 1983/84 


przeznaczono na nagrody 
zespołowe w konkursie 6 min. 
zł, w roku 1987/88 43. min zł, 
zaś obecnie - w roku szkol- 
| nym 1989/90 - przewiduje się 
75 min zł. , 
Znany i popularny „Mie- 
siąc Oszczędności”, obcho- 
| dzony w październiku, został 
ustanowiony w 1958 roku. 


*% Także od 1958 r. po- 
cząwszy PKO przyznaje rokro- 
cznie z okazji Dnia Edukacji 
Narodowej zasłużonym nauczy- 
cielom-opiekunom SKO złote 
i srebrne odznaki SKO oraz 
dyplomy uznania, z którymi 
łączą się nagrody w formie 
premiowych bonów oszczęd- 
nościowych PKO - w minio- 
nym roku odznace złotej to- 
warzyszyła nagrodą w wy- 
sokości 50 tys. zł, a srebrnej - 
35 tys. zł. ; 
| Wśród wniosków doty- 
| czących działalności SKO po- 
jawiła się propozycja, by po- 
wołać przedszkolne kasy. 
oszczędności. 


" Wszkołach ponadpodsta- 
wowych działają tzw. agencje: 
szkolne PKO, z których korzy- 
stają zarówno uczniowie za- 

_ rabiający już własne pienią- 
dze, np. na praktykach zawo- 
dowych, jak i nauczyciele. 


roku szkolnym 1988/89 na 

997 uczniów oszczędzało 
tutaj w SKO 981, w obecnym 
włączyli się prawie wszyscy. Ale 
nie tylko to zadecydowało, że w 
ostatniej edycji konkursu „Dziś 
oszczędzam w SKO - jutro w 
PKO" zdobyli I miejsce w kate- 
gorii szkół liczących powyżej 500 
uczniów. Szkoła Podstawowa nr 
58 we Wrocławiu - bo o niej tu 
mowa - po raz pierwszy jest 
wśród laureatów i to od razu na 


„... już nie zachwyca Tycjan, 
tylko ta gorzka pretensja do 
Fenicjan, którym* kiedyś forsę 
wynaleźć się udało. Wynalłeżli. 
To dobrze. Tylko czemu tak 
mało?" - zapytywał przewrotnie 
w swym wierszu znany satyryk 
Marian Załucki, żaląc się, że tak 
trudno swego czasu było hand- 
lować we: Włoszech przebywają- 
cym tam polskim turystom. Ale 
pozostawmy na boku troski 
owych turystów jak i przewrot- 
ność satyryka, skupiając się na 
owym „wynalazku” pieniądza. 

Według historyków - pieniądz 
jako towar szczególny wyodręb- 
nił się spośród innych towarów 
kilka tysięcy lat temu. Przedtem 
znano tylko wymianę handlową 
towar za towar. Rozwój stosun- 


Z wizytą 
u laureatów 


„OSZCZĘDNOŚĆ 


NIE JEST RZECZĄ ZŁĄ...”. 


szczycie listy, ale propagowanie 
oszczędności oraz bogactwo 


różnych form pracy, pozwalają- 
cej to i owo zaoszczędzić, są jej 
udziałem od dawna. 


ków handlowych, oddzielenie się 
rzemiosła od rolnictwa, podział 
pracy wśród ludzi i związana z 
tym konieczność powszechnej 
wymiany dóbr o różnych war- 


tościach sprawiły, że musiał 
powstać 6kwiwalent towarów, 
zwany właśnie pieniądzem. Ale 


Z dziejó 
ejów 
najpierw środkiem płatniczym 
był jakiś towar. W krajach sło- 
wiańskich bywały nim tkaniny, a 
słowo „płacić” pochodzi praw- 
dopodobnie od płata Inu. Z cza- 
sem dopiero powstał tzw. pie- 
niądz kruszcowy, oparty na 


rzadkich, trudnych do zdobycia 
metalach szlachetnych, jedno- 


Co skłania uczniów do oszczę- 
dzania? Ano - mówi dyrektor 
szkoły, Elżbieta Baranowska - to 
zależy przede wszystkim od wie- 
ku oszczędzających. Dla tych z 
klas |-Ill już.samo posiadanie 
książeczek i wpłacanie choćby 
symbolicznych grosików stanowi 
nie lada frajdę. Podoba im się 
zwłaszcza konkurs - rywalizacja 
między klasami, uwidoczniona 
na tablicy, oczekiwanie na na- 
grody dla najlepiej, tj. przede 
wszystkim  najsystematyczniej 
oszczędzających, kolorowe za- 
kładki, kalendarzyki, plany lekcji, 
wreszcie - wizja wspólnej wy- 
cieczki w nagrodę. Temu naj- 
młodsi poddają się bez reszty. 
Dla uczniów starszych klas 
główną zachętą są właśnie wy- 
cieczki. Jak twierdzi pani dyrek- 
tor - gdyby nie SKO-wskie, czę- 
sto wedle reguły „grosz do 
grosza” ciułane oszczędności i 
osiągnięte dzięki nim odsetki - o 


rodnych, czystych, nie ulegają- 
cych łatwo niszczeniu i łatwych 
do podzielenia. Szczególna rola 
przypadła tu złotu. 

Otóż właśnie Fenicjanie — skąd- 
inąd wynalazcy pisma alfabety- 
cznego - stosowali często w 
wymianie handlowej szlachetne 


pieniądza 


metale. Wywozili oni niekiedy 
daleko od swego kraju - położo- 
nego na wschodnich wybrze- 
żach Morza Śródziemnego - 
płody rolne, drewno, wyroby 
rzemieślnicze, zyskując w za- 
mian szlachetne kruszce. Obficie 
przywożone do Fenicji były pod- 
stawą rzemiosła wyrobów meta- 


większości wycieczek nie byłoby 
co marzyć. A tak - szkoła nr 58 
należy do najbardziej „jeżdżą- 
cych" we Wrocławiu. Mają obok 
wycieczek także rajdy, a nawet 
tanie obozy. Minionego lata był 
2-tygodniowy obóz wędrowny 
za... 20 tys. zł od osoby. Wprost 
niewiarygodne! Współpraca szko- 
ły z PTTK-SKKT i Polskim 
Towarzystwem Schronisk Mło- 
dzieżowych pozwala tanio no- 
cować i jeść na szlakach. 


Jest jeszcze coś, co różnicuje 
oszczędzających: pochodzenie i 
zamożność rodziców. Jak sły- 
szymy -od pani dyrektor, do 
szkoły tej chodzi dużo dzieci z 
rodzin ubogich, wielodzietnych, 
rozbitych. | one właśnie najchęt- 
niej oszczędzają, wiedząc, że to 
nieraz dla nich jedyna szansa na 
wycieczkę, nagrodę. Ci z rodzin 
zamożniejszych mniej się zwykle 
palą do oszczędzania, a rodzi- 


lowych. Stawały się one czymś w 
rodzaju pieniądza. 

Początkowo pieniądze opierały 
się na srebrze, brązie i miedzi, 
później dopiero na pierwsze 
miejsce wysunęło się złoto. Wraz 
z rozwojem ekonomii i handlu 
sama wartość materiału pienię- 
żnego przestała mieć zasadnicze 
znaczenie - zastąpiono je sym- 
bolem. Dziś wartość pieniądza - 
to nie wartość kruszcu (bo też 
nie jest on zazwyczaj z niego 
wykonany), ale wartość towa- 
rów, znajdujących się w obrocie, 
wyrażana przez istniejącą skalę 
cen. | to od owej wartości towa- 
rów - a nie od Bogu ducha win- 
nych Fenicjan - zależy dziś, czy 
mamy pieniędzy dużo, czy też 
mało... 


com częściej SIę zdarza wzdy- 
chać, że nie warto. 
Opiekunka SKO p. „Elżbieta 
Białoń, nauczycielka matematyki, 
mówi, że najwazniejsza jest nie 
wysokość przynoszonych kwot, 
ale systematyczność. To m.in 
pozwoliło w ubiegłym roku szkol- 
nym (1988/89) uzbierać 38 mln 
472 tys. zł, z czego na wakacje 
uczniowie zostawili w kasie 483 
tys. zł. W tym roku szkolnym, do 
połowy grudnia uzbierano już 
Ok. 4 min 200 tys. zł. Są okresy, 
gdy uczniowie wpłacają więcej — 
tak bywa po mikołajkach, po 
obchodach Pierwszej Komunii 


szkole jest tyle różnych 

form pracy związanych z 
oszczędnością, że nie sposób 
wymienić wszystkich. Niektóre 
wprost przynoszą pieniądze 
Przykładem - sadzenie lasu w 
Grabowie, zbieranie truskawek w 
Jerzmanowie czy gromadzenie 
kasztanów i żołędzi dla zwie- 
rzyny a następnie ich sprzedaż 
po 100 zł za kg, loterie fantowe 
czy wydawanie szkolnej gazetki 
„Spod ławki”, sprzedawanej po 
50 zł. Zebrane pieniądze trafiają 
na książeczki klasowe, ale część 
przeznaczana jest na cele społe- 
czne - w zeszłym roku np. na 
pomoc mieszkańcom Armenii 
Nie mniej ważne są jednak te 
działania, które pozwalają nie 
wydawać pieniędzy. Zbiórka po- 
karmu dla ptaków (dzięki czemu 
nie trzeba go kupować), obsługa 
mikołajkowych czy andrzejko- 
wych zabaw, wykonywanie por 
mocy dydaktycznych dla klas 
młodszych, sprzątanie gabine- 
tów (oszczędność na godzinach 
pracy pani sprzątaczki) oto 
przykłady spośród wielu. Za- 


równo finansowe jak i rzeczowe 
oszczędności klas i szkolnych 
organizacji nieraz już pomagały 
wspierać uczniów z rozbitych 
rodzin; bywało, że udawało się 
im ufundować obiady "na cały 
rok lub wycieczki. Tej aurze 
oszczędzania sprzyjają akcje or- 
ganizacji szkolnych - ZHP, TPD, 
Samorządu, LOP, PCK, LOK, 
Młodego Pokolenia Polski, a 
zwłaszcza - Spółdzielni Ucznio- 
wskiej, prowadzonej pod opieką 
p. Cecylii Zajączkowskiej 


rzez szkolny radiowęzeł na- 

daje się pogadanki i hasła, 
zachęcające do oszczędzania. 
Jesienią gruchnęła wieść: mamy 
pierwsze miejsce! Nadano też 
sprawozdanie ze spotkania lau- 
reatów ż prezesem PKO, Maria- 
nem Krzakiem. Nagroda - 200 
tys. zł i komputer. 

Czekając na ten komputer z 
utęsknieniem, ułożyli scenkę tea- 
tralną stosowną na uroczystość 
wręczenia nagrody. „Oszczęd- 
ność nie jest rzeczą złą!” - 
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mówią pierwsze jej słowa. A 
potem jest wiele rymowanek, 
zachęcających nie tylko do 
oszczędzania pieniędzy i przed- 
miotów - ale też... „Nie masz 
zamiennych części, nie bij kole- 
gów, oszczędzaj wzrok, więc 
nawet skrycie nie patrz, co 
sąsiad ma w zeszycie”, ,„Oszczę- 
dzaj uszy koleżanek, przemawiaj 
do nich bez wiązanek”. Cóż, w 
SKO nie chodzi przecież tylko o 
oszczędzanie pieniędzy i od- 
setki 


— 

7 BUDUJ64CZ3 5310046! 

JA TEŻB CHCĘ OSZCZĘ ZSZĄC 
NY SKO! W4GZCIE M25759 

z K415ATK46 . 


ZABSAŁES5_Z MA18U — 
SJATURĄ MB4I48 PANII68 
TNIKĄT | AKCB4E KOB86EJ- 


. 


Gdzie chętniej 
oszczędzają? 


W tekstach dialogu 
znajdują się liczby 
(1-89). Ukrywają się 
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pod nimi litery. Po 
odcyfrowaniu liter i 
ułożeniu ich według 
kolejności liczb od- 
czytacie czterowiersz, 
składający się z 14 
słów. Numerki 8, 18, 
23, 31, 35, 37, 41, 52, 
59, 64, 72, 78, 84 i 89 
to ostatnie litery 
poszczególnych słów. 
Czterowiersz ten jest 
rozwiązaniem nasze- 
go konkursu 
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Rozwiązanie prosi- 
my przesyłać pod 
adresem redakcji na 
kartkach poczto- 
wych do dnia 28 
lutego 1990 roku 
Cenne nagrody ufur 
dowane "przez Pow 
szechną Kasę Oszczę- 
dności rozlosowane 
zostaną spośród pra- 
widłowych  rozwią- 
zań konkursu. 


Opowiadanie Marty 
Kuszewskiej z Tych 
zostało nagrodzone w XV 


konkursie literackim 
ZŁOTA OSTROGA Złotą Ostrogą 


WYPRACOWANIE 0 


darzyło się to pod koniec 

pażdziernika. Pogoda była 
okropna - opona siwych, wilgot- 
nych chmur przesłaniała mgliste 
słońce. Drzewa potraciły liście i 
straszyły nagimi kikutami gałęzi, a 
na chodniku panoszyły się wielkie, 
mętne kałuże. Wszędzie unosił się 
zaduch spalin. Brudne samochody 
mknęły po szarej jezdni. W tym 
nieco ponurym otoczeniu można 
było zauważyć dwie wysokie dzie- 
wczęce sylwetki, które nie zwa- 
żając na nic i na nikogo wlokły się 
niczym żółwie i z upodobaniem 
właziły w najgłębsze kałuże. Dzie- 
wczyny te - Grażyna i Dominika 
wracały właśnie ze szkoły, dysku- 
tując przy tym zawzięcie. 

- Ja już tego dłużej nie wytrzy- 
mam! - krzyknęła rozdzierającym 
głosem Dominika, nie bacząc na 
to, że jakiś wrażliwszy przecho- 
dzień niemalże nie przysiadł na 
chodniku. - Ciągle musimy pisać 
wypracowania, na idiotyczne te- 
maty! Opiszcie sobie to i to, z 
uwzględnieniem tego i tego! I bądź 
tu mądry, człowieku! - kopnęła ze 
złością kamień 

Grażyna przeciągle westchnęła. 
- Nie rozpaczaj, nie jest jeszcze tak 
tragicznie. Ciesz się, że nauczy- 
cielka nie zadaje nam banalnych 
wypracowań. Ona chce nakłonić 
nas do pisania rzeczy trudnych, z 
puentą i sensem! Żebyśmy myślały 
nad tym, co piszemy. Cóż, tak mi 
się przynajmniej wydaje... 


- Wydaje ci się! - prychnęła 
Dominika, zatrzymując się gwał- 
townie. - A jeżeli źle ci się wydaje?! 
Ja sądzę, ze jej chodzi o prozai- 
czne opisy! Bo co takiego głębo- 
klego, z sensem można napisać na 
aktualny temat: „moje podwórko, 
mój świat”?! Czy to, że ten mały 
plac przed domem jest brzydki, 
brudny i nieciekawy! | on ma być 
całym moim światem! Czy tak?! To 
może ja powinnam zamieszkać 
przed domem, w piaskownicy na 
przykład, żeby podwórko stano- 
wiło faktycznie mój świat! - roz- 
drażniona Dominika jak wystrze- 
lona z procy ruszyła naprzód, 
włażąc z uporem maniaka w sam 
środek następnej kałuży. Grażyna, 
uśmiechając się pobiegła za nią. 

- Nie bierz tego tak dosłownie - 
wreszcie udało jej się dopaść kole- 
żankę - potraktuj to bardziej swo- 
bodnie, opisz to podwórko, które 
jest w tobie, a nie to na zewnątrz. 
To zwyczajne może być brudne i 
zniszczone, ale twoje własne jest 
zawsze piękne... No, co? - urwała, 
gdyż dostrzegła wzrok przyjaciółki. 
Dominika patrzyła na nią tak, jak 
patrzy psychiatra na ciężki przy- 
padek choroby 

- No, co się tak gapisz? - zde- 
nerwowała się Grażyna. - Mnie, 
osobiście ten temat bardzo się 
podoba... 

Dominika miała grobową minę. 
Spokojnie, tylko spokojnie... Wyraż- 
nie starała się opanować, ale 


widocznie nie wychodziło jej to 
najlepiej, bo zaraz wrzasnęła - 
czyś ty zwariowała! Chcesz, żebym 
opisywała śliczne, czyste pod- 
wórka, zamiast szarych i smul- 
nych?! To byłoby kłamstwo! Czy- 
sta fantazja! Myślisz, że nauczy- 
cielka jest ślepa i nie widzi naszej 
rzeczywistości?! Gwałtownie tup- 
nęła nogą i dopiero teraz, cała och- 
lapana, spostrzegła, że stoi w 
kałuży. Grażyna pokiwała głową. 

- Nie o to mi chodzi! Ja chcę 
opisać moje wewnętrzne podwór- 
ko, podwórko ducha, a nie to 
przed domem! Chociaż to właści- 
wie nie jest podwórze - dodała w 
zamyśleniu. - To jest wspaniały 
ogród... Nie, jeszcze inaczej! To 
jest... to jest królestwo! Tak, to jest 
moje własne, ogromne królestwo! 

Kiedy w parę godzin później 
przysiadła nad zeszytem z pol- 
skiego, długo nie mogła się zdecy- 
dować. Ciągle powracało do niej 
„Vveto” stawiane przez Dominikę. 
Ale potem przypomniały się jej 
własne słowa - „twoje królestwo 
jest piękne i wspaniałe..." Już bez 
wahania chwyciła pióro i zaczęła 
notować... 

„„„Słońce, niczym fontanna pro- 
mieni wyrzucało z siebie płonące 
kosmyki światła. Jasność przele- 
wała się po niebie, przebijając błę- 
kit, lazur i biel obłoków, a potem 
wybuchała i gęstymi, gorącymi 
kroplami bursztynu opadała na 
trawę. Upał był niesamowity. Udrę- 


Ca SAT) 
* 


ńce. Tylko nad brzegiam morza 
baraszkował miły, wilgotny wie 
trzyk. Fale rozpryskiwały się O ska- 
listy brzog, a ich blało grzywy szy* 
bowały milionami tęczowych ro- 
Iloksów wodnych, mknęły poprzez 
powiotrzo, śnieżną lodowalą planą, 
by wreszcie zmienić się w po* 
wlowną mgłą, która unosiła się nad 
wodą. Niaco daloj migotała cie: 
mna, głęboka toń. Ponad szczy= 
tami złocistogranatowych fal szy: 
bowało stado albatrosów, Jodan z 
nich przysiadł na chwilę na gorą- 
cym piasku, na Ile mlodowej plaży. 
Daloko, aż po horyzont rozciągał 
się barwny kobierzec traw, zlół I 
kwiatów. Wraz z koronami starych, 
olbrzymich drzew tworzył soczy= 
stą, wszechogarniającą kompozy- 
cję zieleni. Pod rozłożystym dę- 
bem siedział wykuty w skale, 
wielki, majestatyczny lew. Wsłu- 
chiwał się w szum morza i z ogro- 
mnym spokojem ogarniał kamien- 
nym wzrokiem swój wspaniały 
świat, swoje podwórko..." 


Grażyna odsunęła zeszyt. Była 
zmęczona... 

- Przeczytałam wszystkie wasze 
wypracowania - polonistka, pani 
Wojciechowska opierała się o 
biurko i patrzyła z wyrzutem na 
klasę. - Przeczytałam wypracowa- 
nia i muszę przyznać, że jestem 
niemile zaskoczona. Niemal wszy- 
scy, jak jeden mąż napisaliście, że 
wasze podwórka są brudne, zaku- 
rzone i wstrętne! Tymczasem nie o 
to mi chodziło. Jeśli już ktoś 
koniecznie chciał o tym pisać, to 
mógł przynajmniej wspomnieć, że 
on stara się zmienić przykrą sytua- 
cję, że wraz z kolegami dba o 
podwórko, utrzymuje na nim porzą- 
dek, opiekuje się maluchami! - 
urwała, gdyż zauważyła ironiczne 
uśmiechy na' wielu twarzach. 
Zmarszczyła brwi. - Co to ma zna- 
czyć?! Lekceważycie sobie dobrą 
postawę społeczną! Co?! 


Ponieważ mamy jeszcze parę 
nut lekcji, usłyszycie jedyne 
pracowanie, które naprawdę mi 
spodobało. Autor opisuje podwói 
ko, na którym jest miło i czysto, 
gdzie dzieci mogą się spokojni 


bawić... Ubrała twarz w sztuczny 


uśmiach: = Krzysztof, bądź uprzej 
-my przeczytać. ż 


wysoki chłopiec. Otworzył zeszyt I 


monotonnie, beznamiętnym gło-- 


sam odczytał: 

„Na naszym podwórku jest bar- 
dzo fajnie, Dozorca codziennie ja 
sprząta, podlowa trawniki, przy= 
cina gałązki żywopłotów. Dlatego 
jest tam czysto i przyjemnie. 
Chłopcy mają boisko do gry w 
piłkę, które zawsze jest w idealnym 
porządku. Umówiliśmy się z do- 
zorcą, że sami będziemy o nie 
dbać. Młodsze dzieci mają do 
wyboru piaskownicę, huśtawki lub 
karuzelę i bawią się tam z wielkim 
entuzjazmem. Pilnujemy, aby jacyś 
chuligani nie zdemolowali placu 
zabaw. Dookoła rosną drzewa, 
które rzucają przyjemny cień w 
czasie upałów. Bardzo lubię moje 
podwórko, nie zamieniłbym go na 
żadne inne. Mogę właściwie po- 


wiedzieć, że jest ono całym moim 


światem”. 

Chłopiec skończył i pytająco 
spojrzał na nauczycielkę. Wojcie- 
chowska z aprobatą pokiwała 
głową. 

- Świetnie! O to właśnie cho- 
dziłol Jedyne zastrzeżenie, jakie 
mogę wysunąć, dotyczy objętości. 
Mogłoby być trochę dłuższe. Ale 
to drobiazg! Masz piątkę. Nato- 
miast wy - chłodno zwróciła się do 
klasy - wcale się nie popisaliście... 
"Mam nadzieję, że się poprawicie! 
Aha, Grażynko, przyjdź po skoń- 
czonych lekcjach do pokoju na- 
uczycielskiego. Chcę z tobą po- 
rozmawiać - powiedziawszy to, z 
marsową miną wyszła na korytarz. 
Zadźwięczał dzwonek... Cdn. 


Ekologiczna nagroda 
dla Roberta Redforda 


(PAP). Słynny amerykański aktor 
filmowy Robert Redford został 
odznaczony wielką nagrodą eko- 
logiczną „Krajowego Towarzystwa 
Audubon” (USA). Artysta zaanga- 
żował się w kampanię na rzecz 


naturalnych, niszczącej 
ności przemysłu. 

W przemówieniu wygłoszonym 
w czasie uroczystości wręczania 
nagrody aktor opowiedział się za 
utworzeniem w USA silnego ugru- 
powania politycznego, którego za- 
daniem byłaby walka w obronie 
środowiska naturalnego na wzór 


działa|- 


Nie daj Boże! 


335 923 200 000/000 jajeczek. 
Gdyby ze wszystkich wy- 


lęgły się młode i gdyby przez 


(PAP). Grupa naukowców 
amerykańskich badająca ży- 
cie i obyczaje much, których 
jest tysiące odmian, ustaliła, 
że - średnio na świecie - mu- 
cha żyje 4 miesiące (nie licząc 


rok muchy z jednej matki nie 
ginęły, a dalej się rozmnażały, 
to po 
byłoby miejsca na naszej pla- 
necie dla żadnego 
żyjącego gatunku obecnie. 


12 miesiącach nie 


innego 


„Ojciec chrzestny” 
po raz trzeci 


WASZYNGTON (PAP). Francis Ford Coppola 
przystąpił do pracy nad trzecim „Ojcem chrzest- 
nym”. Podobnie, jak przy dwóch poprzednich fil- 
mach, również i tym razem autorem scenariusza jest 
Mario Puzo, którego powieść posłużyła jako lite- 
racki pierwowzór filmowej sagi o przestępczym kla- 
nie rodem z Sycylii. W postać Don Corleone wcieli 


Z ławki podniósł się powoli 


czystego powietrza, przeciwko ra- 
bunkowej eksploatacji bogactw 


organizacji 
europejskich 


w wielu państwach 


Snu zimowego). Podczas akty- 
wnego życia znosi średnio 


Powierzchnię lądów pokrywa- 
łaby warstwa much! 


się Al Pacino, a jego byłej żony - Diana Keaton. Nie 
wystąpi juz - niestety - Marlon Brando. 
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MARIA 
BOROWA 


DGROL 


Przeglądałam rysunki Teo. 

Byłam sama i nie chciałam o niczym myśleć. Różne 
sprawy skomplikowały się, nie byłam gotowa do stawie- 
nia im czoła. Bazgrołki wyglądały zabawnie, nie musia- 
łam nad nimi niczego rozstrzygać. 

Najpierw był Marek: włosy sterczące niczym kolce 
jeża, jajowate oblicze (patrz: pociągła twarz), krecha 
uśmiechu zahaczonego za uszy. Strzałka i podpis wyklu- 
czający wątpliwości - TO MAREK. Wszystko w kolorze 
soczystej zieleni. W tle góra sięgająca słońca, złotej 
nagietki. : ż 8 . 

Ołówkowa Jana nie uśmiechała się. Nogi rozciągnięte 
w szaleńczym biegu, szyję zdobił dyndający na sznurku 
gwizdek. U dołu: JANA Z NUF NIE MA CZAS... Na więcej 
nie starczyło kartki. 

Twarz z wytrzeszczonymi oczami. Na czubku głowy 
gigantyczna kokarda. Naszyjnik z koślawych liter: TO 
IEST ONA. 

Wiem, że to ja, bo nie ma nóg. Teo jest delikatna, 
odrzuciła resztę, tylko twarz nie budzi podejrzeń, że z 
dołem coś nie w porządku. Z boku listek i inną ręką: FIL. 
Zatem nie listek - serce. 

Wracam, nie wiadomo dlaczego pospiesznie, do zielo- 
nego portretu - nie ma uzupełnień, oboje po równo 
kochają. Teraz dopiero widzę, że do rozkwitłego słońca 
prowadzą schody oparte o górę, znaczą z pewnością Coś 
ważnego. 


Następne artystyczne wyznanie to bajecznie kolorowa 
piękność z kwiatami zamiast włosów, z krechami rzęs 
opartymi o buraczkowe rumieńce. Dłoni czepiają się 
patyczki małych rąk uciętych brzegiem papieru. Dwa 
serca, strzałka i tęczowe litery: TO MALWINKA I MY. 

Piękności jest najwięcej. Porównuję grafitowe Jany - 
remis! No, proszę. JANA GALOPUIONCE. SUCHOTY, 
JANA KSZYCZADŁO. JANA ANIOŁ STRUSZ... 

Mnie - JEJ - więcej nie ma. 

Na samym spodzie dwa rozcapierzone ludziki odwró- 
ciły się plecami do maszerujących męskich nóg. Krótki 
podpis ON, dla mnie zagadka. Powiedzą czy nie? Baz- 
grołki nie są tylko zabawne. | kogoś na nich brakuje, a 
powinien być. 

Wieczorem pokazuję to wszystko Nacie. 

- Butenko - mówi Nata. - Teo Butenko. 

- Z ostrożnością bąknęłaby „noo...” Powiemy jej? 

- Nie ryzykowałabym. - Nata zdążyła poznać Teo. - 
Obrazi się. A te karteluszki nie są takie niewinne, na jakie 
wyglądają. 

Mądrala. Też to zauważyłam. 


- Kto to jest ON? - pytam nazajutrz. Jesteśmy we 


dwie, nasi chłopcy wybyli do ogrodu. Znudziło im się 
babskie, niemrawe tego ranka, towarzystwo. Nie obra- 
żamy się, też chcemy pobyć same. 

Teo wkłada kartki do teczki, milczy i niezwykle staran- 
nie wiąże tasiemkę na kokardkę. 

- Jeszcze mam ich trochę - rzuca niezobowiązująco. 
Myśli o rysunkach, jak sądzę. 

- Pardon - mruczę w rozkudłane loczki. - Co robimy, 
madame? 

Chce śpiewać solo. Zacznie od zimnego drania. To jest 
w sam raz, absolutnie. 

Tak w moje - nasze życie w nowym pustym domu 
weszli ludzie - mali i zupełnie wysocy. 

Mali byli pierwsi. Dokuczliwi i irytujący. Uciekałam 
przed nimi, zatrzaskując okno. Któregoś dnia zostałam. 
Chciałam zobaczyć ich twarze, urealnić swoją niechęć, 
dać jej kształt i wymiar. Zobaczyłam dwie figurki na 
chodniku pod balkonem. Stały z zadartymi głowami. 
Oczy patrzyły nie zaczepnie, zawiedzione i niepewne, 
jakby zgubiły ślad na pustyni. No - mruknęłam do 
nikógo. - Naprawdę szukają drogi. ą 

- Hej! - Wychyliła się przez okno jakaś ukryta obok 


czy we mnie dziewczyna. - Macie przyjść, i to już! 
Oderwałam od okna tę dziewczynę. Ale idiotka, war- 
knęłam wściekła. Oni muszą sobie pójść, nienawidzę 


© dzieci, tych bachorów też nie chcę. Bezlitosne, zajadłe 


plemię. Nie otworzę drzwi, słyszycie? 

To był sprint i nawet Fil nie zostawał w tyle. Minęli 
półmetek, drzwi do budynku. Pomyślałam z nadzieją, że 
pogubią kierunki, korytarz ma ślepe odnogi, zabłądzą, 
zadzwonią do kogo innego, ktoś ich przepędzi albo sami 
uciekną. Pamiętałam z dzieciństwa takie nieuzasadnione 
strachy i ucieczki. 

Nie zabłądzili. Nie uciekli. Byli inteligentni. Dzwonili 
ostro, non stop. Po dziesięciu przestałam liczyć. Dzwo- 
nek szalał. 

Stali w progu zdumieni, ze znieruchomiałymi oczami. 
Wytrzeszczali je z takim wyrazem, jakbym była wielbłą- 
dem w balowej sukni, z różą w wielbłądzich zębach. 

- Może wystarczy? - zaproponowałam ze złowrogą 
uprzejmością, 

Dziewczynka otworzyła i 
wielbłądy zazwyczaj są nieme. 

- Nnie... ttak. O matko! Ty jesteś normalna. Myśleliśmy 
tam na dole, że kaleka, może nawet liliput, no nie, Fil? - 
Obok zdziwienia w głosie słychać było zawód. - ...i że nie 
masz nic do jedzenia. To co, możemy z tobą pobyć 
długo. Fil przepięknie śpiewa, słyszałaś. 


Wielbłąd wypluł różę. | stracił głos. Potem, z trudem, 
trochę odzyskał. 


- Jestem kaleka, 
mam. 

- Phhi... kłamczucha, ale jak chcesz. Nie mamy oczu 
czy jak? Fil, sam powiedz - jest normalna. 

Nie patrzyłam na chłopca, mała mi wystarczyła. 

- Powtórz to jeszcze raz - wydobyłam chrzęst z nie- 
sprawnego wciąż gardła wielbłąda. 

Przyglądała się przekrzywiwszy głowę. 

- Nie kuś losu - pouczyła surowo. - Jana tak mówi, 
kiedy udaję, że jestem chora i zaraz umrę na sto wiru- 
sów. Umiem poznawać prawdziwe chore kaleki. Leżą w 
łóżku i są, nieopalone. Trzymają się za serce albo za co 
innego. Nic nie mówią, łykają miliony pastylek i najwyżej 
jęczą. A ty co? Nic - zakończyła z pogardą i triumfem. 

Bez słowa zamknęłam za nimi drzwi. 


_ (7 A Jerzy? - spytała Nata. - Jak poznałaś J lo? 
Nie odpowiedziałam jej.) Ę HE: 


zamknęła usta. Jasne, 


dobrze widzieliście. Jedzenie też 


Cdn. 


Liderzy 
szkolnego boiska 


SZACHISTA 


(Inf. wł). Trzynastoletni Jakub 
Rychlik uczy się w Szkole Pod- 
stawowej nr 2 w Płońsku i namięt- 
nie gra w szachy. Zasady „kró- 
lewskiej gry” poznał mając nie- 
spełna 7 lat i od tamtego czasu 
pokochał szachownicę na dobre i 
złe. Z reguły wygrywał ze wszyst- 
kimi rówieśnikami, a i starszym 
kolegom nie dawał często szans. 
Wszkole nie miał sobie równych, 
podobnie na zawodach rejono- 
wych i dopiero w mistrzostwach 

_ szkół podstawowych wojewódz- 
twa ciechanowskiego napotkał 
godnych siebie rywali, jednak to 
właśnie on został mistrzem. 

Lubi grać ze starszymi, lep- 
szymi zawodnikami, bo może się 
wtedy wiele nauczyć i skorzystać. 
W ubiegłym roku wziął udział w 
mistrzostwach województwa w 
kategorii juniorów starszych, a 
więc rywalizował z chłopcami o 
pięć, sześć lat starszymi. Tylko 
małe doświadczenie sprawiło, że 
nie stanął na podium, ale 5 
miejsce w silnej stawce też uznał 
za spory sukces. Posiada aktua|- 
nie czwartą kategorię szachową i 
w tym sezonie będzie walczył o 
trzecią. Swojej ulubionej dyscyp- 
linie poświęca dwie, trzy godziny 
dziennie, czasem trochę więcej. 
Pasjonuje go rozwiązywanie tru- 
dnych zadań szachowych, nad 
którymi mógłby siedzieć całymi 
dniami. Ale nie zapomina o lek- 
cjach. Ma dobre oceny ze wszy- 

* stkich przedmiotów, a najlepsze z 
matematyki, która jest drugą jego 
pasją. 

Chciałby coraz lepiej grać w 
szachy, marzy mu się tytuł arcy- 
mistrza, chociaż wie, że do 
takiego zaszczytu jest jeszcze 
bardzo długa droga. Pragnie 


także studiować w przyszłości 
handel zagraniczny i pracować w 
tym zawodzie. (ab) 

Fot. T. Zawadzki 
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© Michał Antosiewicz z Tar- 
nowskich Gór. Napisałeś tak 
wspaniały i dowcipny list, że 
zastanawiamy się, czy nie powi- 
nieneś zacząć prób pisania hu- 
moresek. Umiesz się śmiać z sie- 
bie i cechuje Cię duży samo- 
krytycyzm, a są to zalety niezwy- 
kle cenne. Również Twój komiks 
jest dowcipny i - zdziwisz się? - 
ciekawie rysowany. Długo duma- 
liśmy nad jego czytelnością w 
gazetowym zmniejszeniu i nic nie 
dało się zrobić, niestety - teksty 
są zbyt drobne, nawet miejscami 
„naćkane”. Drukujemy więc tylko 
stronę tytułową, pragnąc tym 
zachęcić Cię do dalszej pracy. 

© Piotr Połetek ze Szczawo- 
ryża. Twój komiks jest ciekawy 
zarówno graficznie, jak i malar- 
sko. Sądzimy, że starczy Ci wy- 
trwałości, żeby ćwiczyć rysunek, 


Cenna Biblia 


Na licytacji w Domu Aukcyjnym 
heby w Londynie sprzedano ostatnio 


lię z dziesiątego wieku w języku hebraj- 
skim za rekordową sumę 3,2 min dolarów. 


Jest to zarazem najwyższa cena, 


kiedykolwiek zapłacono za rękopis w 


tymże języku. 


POLSKA WUJ 
GRA BD 


KRÓLOWA GIER 


Turniej warcabowy 


GK ZHP i „ŚM” 
prowadzi Romuald Frey (11) 


Zadanie 1 
Białe zaczynają i w trzecim 
>2osunięciu wygrywają przez zbi- 
zie wszystkich kamieni przeciw- 
nika. Należy wskazać, jak do tego 
doszło. Za prawidłowe rozwiąza- 
1ie 1 punkt 


REDAGUJE KOLEGIUM: Redaktor 
naczelny Stanisław Borowiecki tel. 
21-15-61, z-cy red. nacz. Ewa Drob- 
nik | Wanda Kobyłecka tel. 29-21-42 
Sekretarz redakcji Michał Malicki, 
*z-cy sekr. red. Małgorzata Szczepań- 
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-25-48. Kierownicy działów: Jerzy 
Dąbrowski (dz. nauki I techniki tel. 
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tel. 28-77-21), Zdzisław Przybyłowski 
(dz. sportowy tel. 21-98-28), Barbara 
Skórska (dz. listów I łączności z czy- 
telnikami tel. 21-81-13), Wojciech 
Wróblewski (dz. fotoreportażu tel. 


zwłaszcza postaci ludzi i zwierząt. 
Za jakiś czas możesz dojść do 
interesujących wyników. 

© Michał Śledziński z Bydgo- 
szczy. Proponujemy, abyś nie 
rysował na nowo komiksu o Bat- 
manie, bo już kilka osób to robiło. 
Wymyśl coś własnego, jeśli na- 
prawdę Cię to pasjonuje. Jak sam 
piszesz, podobał Ci się komiks 
naszego czytelnika „Vabank III" 
(drukowany w 107 i 108 numerze 
„ŚM” z ub. r.) Nam też się podo- 
bał. | sam zauważyłeś, że Krzysz- 
tof umie rysować człowieka w 
ruchu. Oto konkretna wskazówka 
dla Ciebie: obserwacja i ćwicze- 
nia, ćwiczenia, ćwiczenia. 

© Beata Kulisz z Poznania. 
Masz z pewnością bardzo szero- 
kie zainteresowania i nie „mu- 
sisz” zajmować się komiksem. 
Zarówno rysowanie, jak i malo- 


PAN MĄDRALA wybrał się w 
podróż ekspresem. Stwierdza 


w pewnym momencie, 


pociąg zbyt często zatrzymuje 
się „w szczerym polu”. Właś- 


Sot- 


nie znów stanął... 
Bib- a 


- Krowa leży na torze! 
jaką 


tyle tu krów? 


Zadanie 2 
Białe zaczynają, po trzech 
posunięciach wygrywają. Należy 
wskazać, jak do tego doszło. Za 
prawidłowe rozwiązanie - 1 punkt. 
Zadanie 3 
Białe zaczynają i w trzecim 
posunięciu wchodzą na damkę, a 
czarne w następnym posunięciu 
giną. Należy wskazać, jak do tego 
doszło. Za prawidłowe rozwiąza- 
nie - 2 punkty. Ę 
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DMAŁAACIĆ 
WAŻCAKIAJ 


- Co się dzieje? Dlaczego 
stoimy? - pyta konduktora. 


- Krowa?! Przecież zatrzy- 
mujemy się już piąty raz; czy 


4 


wanie to sprawa talentu, in- 
stynktu i chęci do bardzo ciężkiej 
pracy. Nie można tego sztucznie 
wywołać, nie ma też na to prze- 
pisu. Pozdrawiamy Cię serde- 
cznie. A 

© Mariusz Bogacki z Miotka. 
Dlaczego ołówek? Dlaczego tak 
niestarannie? Czy brakuje Ci 
czasu, czy uważasz, że to wy- 
starczy? 

© Michał Studniarek z War- 
szawy. Zbyt mało rysunku, zbyt 
dużo tekstu. Nie wiemy, czy warto 
przepisywać opowiadania Janu- 
sza Przvmanowskiego? 

© Paweł Marecki z Piły. Ży- 
czymy Ci wszystkiego najlep- 
szego - rozwijania uzdolnień, 
wyobraźni i... pracowitości. Twój 
komiks pod względem wykonania 
jest tylko szkicem, ascenariusz to 
tylko zarys pomysłu... 


UŚMIECH 
- Nie, to ciągle ta sama; 
znów ją dogoniliśmy... 
* 


PAN IKSIŃSKI pozwolił po 
raz pierwszy małżonce przeje- 
chać się nowym maluchem. 
Ponieważ długo nie wracała, 


że 


Termin nadsyłania rozwiązań 
15 dni od daty ukazania się 
numeru. Rozwiązania należy 
przesyłać pod adresem redakcji 
„Świata Młodych”, ul. Mokotow- 
ska 24, 00-561 Warszawa, z dopi- 
skiem WARCABY” na kopercie 
lub kartce pocztowej. Należy też 
podać swój dokładny adres, 
nazwiska i imie. 

Wśród uczestników, którzy na- 
deślą prawidłowe rozwiązania 


370015-5757-139-11. Za treść ogło- 
szeń redakcja nie odpowiada. 


WYDAWCA: Rsw „Prasa-Książka- 
-Ruch', Młodzieżowa Agencja Wy- 
dawnicza, 04-028 Warszawa, al. Sta- 
nów Zjednoczonych 53. Telefony: 
Dyrektor 10-41-22, Dział Produkcji 
Prasowej 10-66-21. Informacji o wa- 
runkach I terminach prenumeraty u- 
dzielają wszystkie oddziały RSW 
„Prasa-Książka-Ruch” oraz urzędy 
pocztowe. 


"SKŁAD: Spółka z o.o. „POLOLIMP' 


w „Warszawie. 


Zam. 
Druk: 
Rsw „Prasa-Książka-Ruch” w Łodzi 
Zam. 4006/90 
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© Serdecznie dziękujemy za 
udział w naszej giełdzie: Marci- 
nowi Duszczykowi z Warszawy, 
Bartoszowi Domachowskiemu z 
Poznania, Tomkowi Grasiowi z 
Drezdenka (można rysować pió- 
rem kreślarskim!), Arturowi Ska- 
łeckiemu z Poznania (list wykona- 
łeś staranniej niż rysunki), 
Markowi Bednarzowi z Legnicy 
(jeśli musisz pracować na skraw- 
kach papieru, to rób to, aleich nie 
wysyłaj nawet „z powodu pośpie- 
chu”), Pawłowi Grzesiakowi z 
Krakowa (ódsyłamy Cię do nu- 
meru77zdn.29 VI ub.r.),Elizie S$. 
(najpierw coś narysuj naprawdę, 
nie pisz streszczenia tego, co 
dopiero zamierzasz zrobić), Kasi 
Hans i jej kuzynce Magdzie ze 
Świnoujścia (gratulujemy poczu- 

cia humoru). 
Cdn. 


NUMERU 


wybrał się drogą na poszuki- 
wania. Po pewnym czasie spo- 
lyka sąsiada i pyta: 

- Nie widział pan po drodze 
mojej żony? 

- Owszem, nawet się dziwi- 
łem, że zbiera pod lasem jakiś 
stary złom... 


zadan, roziosujemy nagrodę-nie- 
spodziankę. 

W:warcabach stupolowych uży- 
wamy dodatkowych oznaczeń i 
tak: (...) - po cyfrze - posunięcie 
czarnych, (X) - wygrana, (=) - 
remis, () - dowolny ruch, (?) - z 
ruch, (i) = dobry ruch, (I!) - bardzo 
dobry ruch, (7?) - duża omyłka, 
(!?) = ryzykowne zagranie, raczej 
mocne, (:) - lepsze położenie 
czarnych, (-+), lepsze położenie 
białych, (D) - damka. 

! 
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NOWE PAPIEROSY! 
Zaprojektował Marcin Kulesza, którego za- 
pisuję do Rzepklubu. Te „bomby” są z opóź 


nionym zapłonem! 


Zupełna nowość! Rzepy w gala 
Magdę Król - autorkę mego 
portretu do Rzep 
klubu 


recie 
zapisuję 


AUTOPORTRET PSYCHOLOGICZNY 


RZEPKLUB 


Malowała Edyta Kołba. Widać, że 
Edyta kocha przyrodę, słonce, kwiaty 
i muzykę, a żyje nadzieją i marze- 
niami'o lepszej przyszłości. Edytko, 
zapisuję Cię-do Rzepklubu! 


Redaguje 
WŁODZIMIERZ LEWIŃSKI 


Cześc 

Porozmawiajmy o pieniądzach. 
Wszyscy, wszędzie mówią o zarob 
kach, wydatkach, dodatkach, pod- 
wyżkach itp., a nikt jakoś nie puścił 
dotąd pary z ust o „kieszonkowym 
nastolatka. Jak ten problem wy- 
gląda na tle ogólnego kryzysu? 

Proponuję: napisz do mnie (na 
kartce, bo to taniej), ile masz mie: 
sięcznie na drobne wydatki? Jakie 
według Ciebie, są potrzeby *prze- 
ciętnego nastolatka? Jak radzisz 
sobie z kryzysem? 

Wyniki sondy oczywiście opubli 
kuję. Niech i o naszych kłopotach 
finansowych ktoś się dowie! 


Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 
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MY 
TU WRÓCI... 


TANÓKIEWA. 
7 w 


Zamieszczone obok żarty rysunkowe wy- 
szperał Adam Sęk - członek klubu 


|_- Skręciłem sobie biodro 


EA 


— Narty? 
- Lambada... 


